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Poa rzeczy prawdziwie i ikøtnie, to ieft ka- 


zdą z nich za taką mieć i rozumieć, iaką jeft fama 
w fobie, ani chwalić naganney, ani ganić chwalebney, 
sądzę być powinnością każdego człowieka, fzczegulną 
zabawą uczonych ludzi, pożyteczną dla uczący ch fię 
przefitrogą, a mego mówienia celem, iak mi fię zdaie, 
przyzwoitym. 


` 


W tym poznawaniu naypierwsze oko mieć na fa- 
mych fiebie , roftropność radzi, I włafny wyciąga po- 
żytek, 


Chcesz 


m. E - a rownFSTECW ZĘ, 


| Chcesz. Brip pra awdziwie, ile w tym Życiu możn 
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Dawńą to prawda, i chociaż roztcząfana przez A 
i iek 
wfzyftkie wieki, nauczana od mądrych, używana od we 


aotliy kod Andllina Delf lac? 
ci liwych, t od Apollina Delfickiego za naypoży- rze: 


tecznieyszą ofądzona ; iednakże niechcącym i fuchać 
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ar Wy młodziuchne umyfly, naypięknieysze i nay- 
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czyftsze tablice $ na skacych ieszcze można wfzyft- e 
powa ST" pozn. 
z > ko pifać , co ielt złego lub dobrego, nie będę ftroy= I- ł 
N i rch fłów fiad ar ma chetn 
NYCH 10W po ytal ao U;ZU waszych, bo two prawdzi- 

i RE twie 
wy. fzacunek rzeczy idzie, nixo iowa: ani będę wy- | 
fok śl: j; e który 
oko z myślami wylatywał i gładko hakręcat leńfiki, 
bo: fzczćre poftępowanie w pożnawaniu fkrzydeł nie 
ma, wykrętów nie dopufzcza : ani też w glebokie a- uzna! 
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wagi nad iftotą ludzka wchodzić będę, raczey tako- pofpc 
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poznawszy fig; łatwo można poznać famego fiebie 


Z tych rzeczy inne fą nie wchodzące w iftotę 
człowieka, atoli Igną do niego, czyli raczey człó- 
wiek do nich; iako to bogaćtwa, panowanie , 
fzlachetność, honor, fiawa i tym pszeciwne; mne 

znayduiące fię w cieletadzkim, naprzykład urda, fita 
roskos itam dalev i rzed kt re zeft HTPOLC a > dE 
roskosz, i tam daley, przed ktoremi częftokroć nie ieden 
czołem biie; naoftatek te, które Oznaczaią zacnośe 
duszy naszey , jakie fą, cnota i nauka; albo prze- 


ciwnie upodlaią, a te fa, wyftępek i nieumieiętnpśf. 


-To tedy dla ciebie , młodźi fzkolna, wytluma- 
czyć za rzecz przyzwoitą wofądziłem , abyś wcześnie 
poznawszy ,-Co ieft prawdziwe dobro, co na pozor, 
chętniey fię do cnoty miala i nauki, do którey ła- 
twieyszego nabycia, przytoczę niektóre przeftrogi , 
których ieśli użyiesż , będą «ci pożyteczne. 


Ci, którzy: naypierwfi nazwiska rzeczóm nadali i 


uznali być dobremi, nie tak o nich fądzili, iak teraz gmin 


AŚ 
dza który prawdziwe owe wyrazy zepfuł, a 
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ztąd fzacunek rzeczy odmienił fię. Zaczym w takim 
yozumieniu rzeczy tłumaczyć b ędę, w iakim dobré- 
mi fą nazwane; zawsze fię trzymając tego, co my- 
dry mówi, a -enotliwy czyni. 

Aa t > Atak 


bogactwa tą nie perly, nie drogie kamyki, albo krufze 


"Ca nie ao domy, obszerne dochody , swietne 


ftroie, których wielka część nie dla nas, lecz. dla 0+8] 


ka cudzego idzie, nie mała dl atych, co wydra, [lub 
dkrycie wezmą, a naywieksza podobno na próżne, al- 
bo fzkodliwe rzeczy ; ale to: komu nie zbywana po- 
„trzebach: do utrzymańia po ludzku życia. Wielkie 


mą dochody, kto z (wego kontent. 


Panowanie i władza ieft mieć wielu, którymbyś 
dobrze czyńjł, a fam zawfze był gotów na wytrzy- 
manie, wszelkiey niewdzięczności. Wielką zailte nę- 


dza ziemi rządzić, nie równie większa, kiedyś fam zły, 


Szlachetność prawdziwa i gruntowna , ieft być 
znakomitym. z uczynjow dobrych, albo: idąc z przod- 
ków zacnych, ftarać fię ich naśladować. Ciężka to hań- 
ba z: cnotliych fzczycić fie przodków , a. famemu być 
niecnotą , i (zpetnością obyczajów zaeimidć świetność 
urodzenia. A dotego, nie wiele ten świeci, co pożycza- 


nym swiatleni swieci. 


Honor; “czyli pofzanowanie jesli nie.dla. cnoty 
bywa, ift nieflufzne ; jeśli dla cnoty, to od niego 
ząchieysząa cnota, która o ukłony fię nie ubiia , ina- 


czey 


"A tak (iż od powićrzchownych rzeczy zacznę ) . 
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-czey prawdziwą nie byłaby o To MIE ni niezawo= 


„wa 


dna, że fam cień za rzeczą » fani honor za cotą „ 


choćbyś i nie chciał „ naftępuią. 


Godność tak niektórzy opifuią, że ieft prawdzi- 
we ludzkie mniemanie o wielkich cnotach, która 
jednak częfto nie bywa godna tego imienia, kiedy 


nay niegodnieyszym. nawet doftaie fię: 


Okrzyki i wyfławiania ludzkie „ co też fą we- 
dług zdania mądrych ? oto wiatr fzumiący” koło uszu : 
próżne „ nieftateczne „ niepewne, odmienne» tak, 
ko i famo pofpólftwo, które iednego dnia. zwykło 


i chwalić i ganić ludzi. 
Niech tylko weyrzy każdy w fiebie i pomyśli. 
obaczy zaifte, że mu nic cale nie przyby- 


hwat i okrzyków, z których niby 


fzczerze ; 
wa z owych- poc 
z pieniędzy we śnie znalezionych raduiąc fię, gdy 


fię ockniemy, znayduiemy ręce prózne. 


O iak piękny widok patrzyć na człowieka grun- 


townie oświeconego, znaiącego fię dobrze na fza- 


cunku rzeczy dopiero opifamych „ który na uftawi- 


czną onych odmianę poglądaiąc, nieporuszony świeci 


jako fonce, nierozumny zaś nigdy w iedney porze nie 


poftoi , coś błyśnie , toż i zgaśnie, iako kfiężyc» 
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| - „de ludzkim, iaki t 


mego nie ieft, 


takie , iakie wewn 


kazywać; 


z wierzchu fkóra 
fpodą piekna, w 


darz miefzk ą, 


7 - Ani też Gla j 


zuninych 


przygód 
la, 


którego pamiątka z 


bo zacność nie krz 


ki ciała, iako kwiatecz 


giną, iedna g gorączk 


ig. 


A o włafnościach tych, któr 


eż fzacunek mieć potrzebą č mais 
fie zdaie, że tenby był n 


€trzną pię 


„jako pewny powiedział) ieft o- 
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którey częltokroć fzpetny gofpo- 
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moc dodaie zącności człowiękowi, 


Miiam to, że piękność, 


awsze mila, 


niow w tey mierze bardzo tępych. 


"Tak zdrowy rozum pokazuie , 


zdrowie, i fane wdzie- 
Ki prędko ufychaią , 
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Prawdziwa” rofkosz ieft ukontentow: 


e fię znaydują w cie- 


ayfprawiedliwszy, ktore: 
go uftawiczne uczy doświadczenie, 
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że uroda nic in- 
tylko powierzchowne. częsci ul 
ękność ducha powinno po- 


bo z doświadc zenia mamy, że farbowana 


epkości żył fpoionych, ale z ro- 
dzieł pochodzi, 
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a naymocnieyszego oba- 
i.maywiększą piękność fzpeci. 


anie czyfte , 


ale to pochodzi z rze- 


czy tozumnie i cnotłiwie uczynionych; gdyż rofkofz. 


ciala 


ożenie 


dla małych 


chociaż ma ucz: | 
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ciala, jako i famo ciało „podła ieft i fzkodliwa nie 
tylko famemu'eiału, na które ciężkie-fprowadzacho- 
toby, ale i duszy, fprawuiąc w niey tępość dowcipu, 
pPorywczość w zdaniach, nieftatek-w przedfięwzięciach, 
niefmak w dobrym, bolefną pamięć na rzeczy przy» 
fzłe, obrzydzenie cnoty, pogardę cnotliwych, na- 
koniec bezczelność , bezbożność, i zaciętość. 

Żaczym odtzuciwszy błędne nierozfądńego gmi: 
nu zdania, za naywiększe złe poczytuymy, nie ubóftwo, 
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nieftan nifki lab podległość , nie fzpetność urody lub 


chorobę, które rzeczy częfto niechcących nawet przys 
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muszaiją być dobremi, ale nieamieiętność i wyftępek. 


Nieumieiętnóść z bydlęty równa ludzi, wyftę- 


pek podleyszemi od, bydląt czyni. 


Przeciwnie zas przez naukę późnaiemy , iż ro=< 
ziumem co do iftoty przewyżfzamy zwierzęta, oświe- 
conym rozumem: innych ludzi, 'a fprawami debremi 
famychże uczonych, Jeśli ich tym imieniem nazwać 
wolno, gdyż bardzo wiele ten nie umie, który dobrze 


nie czyni. 


Nie należy mi wąfpić o tym, Miodzi fzkolia, że 
z tego, com dotąd mówił, poźnaiesz iltotny fzaćunęk 
rzeczy, a ofobliwie żacność i potrzebę nauki, de 


któ S 


którey latwieyszego nabycia, Życzysz fobie podo- 


bno pofłuchać przeftrog odemnie obiecanych, które 
tymi chętniey chcę przytoczyć, im barziey widzę+” | 


że one fą uczącym fię i do wiedzenia i dò wykona* | 


nia teraz naywłaściwfze. 


Różne mamy pomocy i fpofoby do nabycia na- 
uki, iako to dowcip, pamięć, czytanie, fluchanie i 
tym podobne, a nadewfzyftko chęć i praca. Bo kto 
mie chce przypracować, taki może beśpiecznie ani 
ftuchać , ani wiedzieć o innych fpofobach. Aniia też 


do niego mó wię. 


Częftokroć natura dowcip mierny daie, ale afta- 
wiczne ćwiczenie zaoftrza go i pomnażaą. Przeciwnie, 
wygody zbyteczne i miękkość życia naybyftrzeyszy 
ofiabiają dowcip: próżnowanie zaś i zaniedbanie diu- 


à 1 ń 
gie cale topig, 


Kto chce mieć pamięć i w poięciu prędką i w za- 
trzymaniu fzczęśliwą, niech nigdy niedopuszcza, aby 
próżnowała. Nic niemasz, coby barziey pracą i 


wzmacniało fię i pomnażało , iako pamięć. 


, Codzień pożyczay (iż tak rzekę ) czyli daway 
„iey do fchowania cóżkolwiek, 
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Im więcey ma pamięć do ftrzeżenia, tym pilniey 


frzeże, im mniey , tym niedbaley. 


Nazbyt przynaglać pamięć nie ieft pożyteczna ; 
dle gdy fię nauczysz czego, dopuść, aby odpoczeła 


nieco, a potym upominay fię u niey o dług. 


Doświadczenie także uczy, że gdy to, czego 
fię chcesz nauczyć, idąc fpać iak nayuważniey prze- 
Czytasz kilka razy, nazaiutrz z wielką łatwością 


przypomnisz fobie. 


Naoftatek trzezwość , miara w iedzeniu i wirze- 
mieżliwe obyczaie żywą zachownią pamięć, niewftrze- 
miężliwość i gorące nāpoie w młodym zwłaszcza 


wieku, śmiercią Tą i pogrzebem dla pamięci. 


Ale nie fama tylko pamięć do nabycia nauki ieft 


pomocą , naywięcey prawie umiejętności nabywamy 


przez czytanie i fuchanie. "my py, 

Gdy tedy pożytecznie chcesz czytać albo fłu- 
chać, czyń z uwagą. Niech fię myśl nie błąka po 
ftronach ,* lecz gdy zacznie wybiegać, zawróć ią 
zwolna, i przymuszay tam być i to czynić, gdzie 


i co powinna. 


Bądź o tym pewny, Że czas i pracę daremnie 


tracisz, jeśli czytasz albo fłuchasz bez uwagi: 


B Nie 


nic poźytecznieyszego. Chętniey iednak potrzeba 
fucha rzeczy rozumnych , niżeli płochych ; bo z ie- 
dnymże ftaraniem tych i owych nauczyć fie można, 
ale z pożytkiem bardzo różnym. Słuchanie dobrych 
rzeczy lepszemi czyni ludzi, a fłuchanie złych oftrów 


Źiieyszemi, lecz nie zawsze. 


Go mądry zaleca, naśladuy ; co mniey oświeco- 


ny i nieobyczayny zachwalą, unikay. = 
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A. kiedy poftrzeżćsz ,-że uczeni, osądzą iaką 
rzecz za. dowcipnie powiedzianą, pamiętay, abyś 
to famo w podobnym razie mógł drugim opowiedzieć 


tak kfztałtnie, iakoś ftyszał. 


Miey fobie na to kfiążeczkę ż kilka arkuszy pa- 
pierw złożoną, w 'którey zapiluy „ ieśli co wyczy- 
tasz, albo uflyszysz, rozumnego „ abyć w: potrzebie 


na pogotowiu bylo. 


Czego nie umiesz, fpytay fię drugiego, nie 
wfitydź. fię. uczyesod. innych., ale raczey wftydź fig 


mie u mieć „ lub fię nie'chcieć nauczyć, 


Ani przypifuy fobie umieiętności tego, czego 
nie wiesz; bo żadna obłuda nie trwa długo. Ale ie- 
sli chcesz być mianyr ; faray fi 
sli chcesz być mianym za uczonego, poltaray fię 


być takim, Nie 


Nic niemasz łatwieyszego, iak wiele fłuchać i 
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Niefnasz krótszey drogi, ani łatwieysżego fpo- 


eba fobu, aby o kim rozumiano, że iet dobrym lub = ' 
ie- czónym, iako gdy będzie w famey rzeczy: 
na; | | > > 
5 | Niepopifuy fię także z biegłóścią fwoią przed 
4 k drugiemi, ani fiebie fam zachwalay , bo to iedtiyńi 
| śmiech, a drugim obrzydźenie fprawdie, i Zawsze ó- 
; i 
znacza niedoftatek rózfądku. Cycero powiada, że le- 
co~ | pieyby bylo, żeby tacy, nic cale fie umieli: (a) 
”  Wyftrzegay fię nadto uporu w zdaniach, zwad 
aką © į obelgi, bo nato fię uczemy, abyśmy fię tego wy+ 
yŚ | firzegali. | "W z 
we ooo lim «der... N dą 
i Gdy fię trai Ww czym pobłądzić , twazay, abyś N 
| faz poprawiony, w-tenże-fam pówtównie błąd nie 
c i wpadał; ofobliwie na to pamiętaiąc , ha czymieś fię ; 
I zawiódł, aby cię drugi raz nie zawiodło. Bo każde- 
big go człowieka "ieft zbłądzić ; ale trwać w pozńanym 
błędzie, chyba nietozumnego. t 
s | Na poprawienie wsżyftkich błędów , i polepsze= . 
ię i nie co ieft dobrego, tzecz fkuteczna.byłaby, wprzód, 
nim fię do nocqego”fpoczynku udasz, eddalić fię na 
ż0 ofobne mieyfce, i przypomnieć wiżyftko, coś czy- 
CE tal, 


(a) Tufo: Le Mrs 4: 


> 


tat, fyszał, mówił, czynił i fzczerze z fobą fe po- 


zachować , coś zyfkał lub utracił. 


A choćbyś i naywiększy poftępek Uczynił, ni 
gdy nie trzymay o fobie, że iuż dofyć umićsz, Bo 
co naymędrszy z ludzi umie, bardzo małą ief cząftką 
tego » czego nie umie. I nie iedenby podobno był w 
naukach dofkonałym , gdyby o fobie nie trzymał, iż 


iuż ieft dofkonałym. 


Jak zaś długo uczyć fię trzeba? żadnych w Ży- 
ciu granic naznaczyć mie można. Zawsze © tych 
trzech rzeczach czlowiekowi pamiętać trzeba: iai 


dobrze mówić, dobrze czynić. 


Przedziwnie Plato w Cycerona:mówi: fzczęśliwy 
ten, któremu fie zdarzyło nauczyć rozumu choć na 


ftarość. (b) 


Przezacna młodzi fzkolna, mnie ię zdaie, ze po 
wytłumączeniu tych rzeczy, można będzie poznać ich 
fzacunek, apo wykonaniu onych, poznać famego fie- 
bie. Ale iuż kończę i tę mowę i pracy moie [zkol- 
ne, w których wielką folgą i pociechą dla mnie było 
widzieć was dosyć czyniących obowiązkóm fwoim, 
teraz zaś będzie naymilfzą nadgrodą,, kiedy poznane 
prawdy do fkutku przywodząc , zamierzonego p0żyt- 
ku doftąpicie. 
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C) Defini: 1. V. cap. ax. 
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